
nr. 374. Rok XII. Lwów, środa 14 sierpnia 1907. Wydan e poranne
Ceny premaaergfy.

JW ę  L w * w i e :  m i e r t  7J»I> 2  K f> t ,

za codzienną d w u k ro tn ą  dosta./ę 
do domu oopiaco sit, s o  halerzy.

Z p rzesy łką pocą? w k ra js  
i m onarch ii: 

miesKjtŁZ^-EC b ! *2-*rat 3 Ł —fc.
k w a rt? L  ^  K . £ Q  h. 8 w y s y łk *  P  tC —  h. 
roczn ie  3 0  K. — h. 1 P ' rz to * . 3 ®  K. — Jl
V/ NłemczecP: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Pedakcya, Admimstrac/a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17—ip

w y c h o d z i  %  p a s y  d z s e a s s l ©

Ceny ogfr^sutń.
O gTw zcr ia (inseraty) za 1 ińe*W 
petitowy lu t jego miejsce 2 0  **- 

fadesłane za wiersz p e to w y  luk 
jego miejsce 8 0  haierz^ 
N ekro log ia za wiersz t  *it BO haL 
P o n k s ie n ia  o ślubach zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersa. 
D -oone og ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. \Vyrazv yrub- 
sz: m pismem liczą się podwójnie.

Cet.y ocdi.ieir.vcn num erów : 
Nr. popołudn. 0 ii. z  przeayłKą 10 h. 
Nr. p-oiatmy 4 h. z  przesyłką 6  h. 
Drobnych r^icopijćw nie zwraca &

kęivOpisv i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do- ftedakcyi S łow a "o lsk ifg o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pis ta ,  ogłoszę i. a re.c: imacie 
uprasza -'0 nadsyłać pod adresem: Adm śnlsirucya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegi*roów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Kedrkcy 041, Acinnn.s a. 1

W yd aw ca: in ż y n ie r  WACSLAW W O L S K I.
jSPaattt&IWHTfflUnMHtf

>
r i a i e n J s / z  l w o w s k i .

Ju-
Ś ro d a  14 s ie rp n ia .

( n t l i t n a :  Rzym.-kat. Dziś: Euzebiusza,
tro - Wniebowzięcie NMP. — Gr.-kat. Dziś: 1. Awh. Prois 
g ,<r. — Jutro: 2 Stefana M. — Slow. Dziś: Dobrowoja. — 
Ju tru : Jaciawa św.

Wschód słońca 5-00, zacnód 7’06.
P o c i t ó l  k o l e jo w e  odchodzą zi Lwowa z dworca

do Cze.-niowiec Ickan: ó ll), 0-20, 1 53*, 10-40, 2‘51*; do 
Kole >vi 225 do S try ja 11*30; do Ł aw rcznego  7 30, 
2'3J 6'25 do S am b o ra : 6'—, 9'05, 4 '30,10*51; Jo Ja w o r , 
w a ’ó-53, 630 i do Rawy, S okala : 6*<z 7T(L <11*35 każdej 
niedzieli tv!ko do Rawy); do Reizca H '05; do S tan is ław o­
wa: h’50: do H usiatyna 620, 213*, do brzuchow ic
7-?i 12-41, 2 28, 3-43", 5'45. 8*34, do Janow a 910, 3 35 a w 
iredzielę i rzym.-kat. święta o g. 1’35; do Sscoerca 10.45 
u uiedz. i święta rzyin.-kat.; do LuLienia 2*10 w niedz. 
i rzym. kat. święta. .

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
Wieczór do 15*50 rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a Polskiego" otwarta cc dziennie oa 
uodz 9-tej rano ao 1-ej popok i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 1' au 12-te. w południe. 
Redaktor naczelny im jm u je  od godz 10 do 11-tH rano

M a s e a  I  b lte l ia te K L  O ssolineum : Biblioteka w 
ciągu lipek i sierpnia otwarta, z wyjątkiem niedziel i św iąt, 
codz.einiie od godz. 11 do 1; muzeum w ar i powszeunie 

(prócz pon.) od 9—1 naato we wtór. i piąt. od 3—5, w niedz. 
i _1 R ib iic tena U niw ersytecka codziennie od goaziny 8 do 
li j ' 0l 4 _ 7  poołudnlu codzienni- prócz soboty. M uze­
um Dzi*duszh ckich (Teatralna 18) dr> końca sierpnia

<<’ ocz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w oni 
powszecnic (prócz ''on.eazia.iku) ou godziny 9—2,w św 'ęta 
od |o d « « 5f H'— l- B iD iio teka 'B aw orow skid  (L/jejgcie o  
2) codziennie otTg. 4 — / z  wyjąi— ;r. cr ertków. - R"blłó- 
teka Paw likow skldi tul. Trzeciego Maj* 5) środy, •; >norv, 
i n itiz ie ie  od 11—12. — B iblio t Polit. >o— 1. i o d 4 —8 w 

' y niedzielę, poniedz. i święta od 10— 1. Bibl. T. Szewczenki 
'* ( rfica Cza '^ck ieyo  26) 2—6 (prócz nieaz. j św. ruskich). 

B ill N arodnego Domu (2 ea tia lra  22) we wtorki, Sfrody, 
matki, cdc:-. 4 - - ’? i 3—6. -  B iblio teka gminy w yzna­
n io w i izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwaita co­
dziennie z ’.. vjatkiein p.ątkJ i sobory oa g. o—8 wieczór. 
B iblioteka publiczna T . S. L. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
oi warta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i św .ę.a od '0  
do 12 W fioł. — P olsk ie M uzeum  szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałl i, środy i piątki 3 —5 pop.

ł ł  y a s z w y  s tu l e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztui, pięm ych (Muzeum prz< myślowe) r.otłz. 
oa g. iO—4. O cłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
ryczne urządzoną) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g’. 10 uo 2 z wyjątkiem Doniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., iriudz. szkoI. 20 h.

50)
E M I L  S A K D T .

O  A
Przełożyła Alma Świderska.

(Ciąg dalszy.)

Przewodniczący, siedząc u szczytu stołu krytego 
zielonem suknem, przerzucał jedną ręką leżący przed 
tum numer „K osm opolity", drugą zaś wodził palcem 
pc tabelach.

— Stoim y pod znakiem wiosny —  odezwał się
wreszcie —  i bardzo być może, iż w krótce wejdzie dla
nas słońce nowej ery. D otychczas ziemia tylko była 
własnością człow.eka, na mej doKonywały się tysiączne 

i gwałty i bezprawia, które ostatecznie sprawiły to, źe
i  związek człowieka z ziemią, z której pow stał, na której

żyje i w której złoży swe kości, związek będący rzeczą 
św iętą, stał się źródłem krzywdy i wyzysku. A jednak 
w zasadzie ziemia, po której chodzimy, powinna być 
rzeczą równie wolną, jak powietrze, którem  oddychamy. 
Tak się mówiło dotychczas. Ale dzisiaj, dzięki wyna­
lazkowi Fryderyka Rusarta, powietrze staje się również 
dostępne dla wyzysku ludzkiego, staje się rzeczą, 
która, kto wie. będzie m ogła może z czasem także 
uledz parceiacyi.

Jestem najgłębiej przekonany, źe wszyscy, ilukol- 
wiek nas się tu znajduje, pragniemy jednej ylko rze­
czy : rozwiązania proDlemu społecznego z jak najmniej­
szą k*zvwdą jednostki. Od pierwszej chwil1 wystąpienia 
na widownię Fryderyka Rusarta można byio przypuścić, 
że dażenia je^o są pokrewne naszym. Dziś, po arty-

n e i a k t e r  e m e l Ł j : ¥<t A 'V , A U tt,

W  c a r o w a  b u r s a .
Zakładajm y bursy —  takie hasło rozlega się od 

kilku lat na zjazdach T. S. L. i odnajduje pewien od­
dźwięk w prasie i społeczeństwie. Lepiej jednak od ha­
seł oddziałują czyny. Takim czynem, zasługującym ze 
wszech miar na podniesienie, jest bursa T . S. L. we 
Lwowie. Założona przez lwowski Związek okręgow y 
T. S. L., głównie dzięki niezm ordowanym  a konsekwen­
tnym zabiegom  jednego z jej członków, dra Adama, jest 
już dziś, po roKu istnienia, w zorow ą tego rodzaju in- 
stytucyą.

Bursa w ubiegłym roku szkolnym liczyła 22 wy- 
chow anK ów ; na więcej nie starczyło miejsca ani pienię­
dzy. Można ją więc uważać dopiero za zawiązek insty­
tutu wychowawczego, nie ulega dla nas bowiem w ątpli­
wości, ze zarówno energia Zarządu okręgow ego T . S. L. 
jak i poparcie społeczeństwa stw orzą z niej wielką in- 
stvtucye wychowawczą. Z tern większą uw agą śleozić 
należy doiycnczasowy jei rozwój i kierunek.

A jest on w zorowy. Zasadą, w bursie przeprow a­
dzaną, jest harmonijny rozwój całego człowieka. S tw o­
rzono w niej uzupełnienie i przeciwwagę szkoły publi­
cznej, zbyt jednostronnie rozwijającej młodzież.

O rganizacyę jej najlepiej ilustruje porządek dzien­
ny. Rano w okresie letnim o godz. 43/ 4, w zimie o 5Va 
chłopcy w stają, biegną do umywalni, gdzie zm ywają się 
do połowy zimną wodą i szybko wycierają kosmatym 
ręcznikiem ; naw et w zimie nikt nie wstrzymuje się od 
tego ćwiczenia, które staje się przyzwyczajeniem co­
dziennie potrzebnem , wzmacniającem ciało, umysł i cha­
rakter. Pc Kwadransie, wszyscy, umywszy się, ubrawszy, 
odmówiwszy modlitwy poranne przy łóżkach — przez 
pół godziny p rz e p a s a ją  sienniki, trzepią prześcieradła, 
koce i poduszki, ścieią łóżka, zam iatają pokoje, czyszczą 
ubrania, obuwie i t. p. Potern uaają się r.a boisko na 
m usztrę i ćwiczą w umiejętności oddychania. O  gedz. 6 
wspólna modlitwa. C o  7 godz. pow tarzają lekcye w mil­
czeniu, tylko w niedzielę pośwnęca się tę godzinę czy­
taniu arcydzieł. O  7 godz. spożywają garnuszek herbaty 
z mlekiem i 2 bułki, trzecią otrzym ują na drugie śnia­
danie do szkoły. Po śniadaniu spiev 'ają jakąś pieśń p o ­
bożną n. p. • „Kiedy ranne", „K to się w opieKę", 
„Chwalcie łąk i" i t / p .  O  godz. pół do 8 wszyscy udają 
się do szkoły na naukę.

Czterech uczęszcza do szkoły 'udowej im. św El­
żbiety, 10 do I kiasy, 5 J o  II klasy, 1 do III klasy, II 
do IV klasy gimn.

O tia o  o godz. pół do 2 składa się z kromki 
cnleba, rosołu lub zupy (4 razy tygodmow '0 mięso) i Ie- 
gummy. Wikt prosty a zdrowy, poreye obfite, każdy 
może się upomnieć o więcej, jeżeli czuje aDetyt. Między

godz. 1 a 3 opraw iają wychowankowie książki 4 razy 
w tygodniu, raz lekcya muzyki i śpiewu chorąinego, ra . 
pogawędka z historyi Dorozbiorowej. O d goaz. 3 - -  5 
p raca w milczeniu (silentium), każdy przygotowuje się 
na następny dzień do lekcyi w szkole O  godz. 5 pod­
wieczorek. po którym  następuje godzina rekreacyi, prze­
znaczona na ćw iczenia na tisharrnonium, okarynie, raz 
w tygodniu lekcyi śpiewu i muzyki; inni czytają książki 
z biblioteki, urządzaią próby wieczorkowe lub bawią się 
(piłka nożna 2 razy tygodniow o) i t. p. Między godz. 
6 a 7 chłopcy przepytują się wzajemnie i odrabiają 
lekcye do szkoły. P o  kolacyi o  godz. 7 ŚDiewają wszy­
scy razem  jakąś pieśń narodow ą unisono lub na głosy. 
G d godz 7 ‘75 do  8*45 panuje znowu milczenie Młodsi 
uda,ą się na spoczynek, starsi pracują w milczeniu. Przed 
udaniem się na spoczynek każdy czyści zęby szczotecz- 
Ką. O  goaz. 9 wszyscy wychowankowie śpią.

Jak  z  tego rozkładu dnia widać, czas jest tak roz­
łożony, aby ciało i umysł ile możności równocześnie 
pracow ały. Przew aga pracy jest jednak po strom e umy­
słowej, wobec tego, że wychowankowie 4 do 6 godzin 
spędzają w szkoie. Jest to  jednak nieuniknione wobec 
tego, że bursa nie ,est całkow itą insty tucją wychowaw 
czo-naukow ą, lecz niejako uzupełnieniem szkoły publi­
cznej.

Tem u porządkowi dniu możnab} zarzucić je d n o : 
Nie znajdujemy w nim czasu, gdzieby się chłopiec mógł 
odosobnić, gdzieby ir.ogł być sam z sebą. Żyje on 
wciąż w tow arzystw ie. A w tym okresie wieku częściej 
niż w innych, przychodzi po trzeba sam otności, skupienia 
się. Ustawiczne życie na oczach innych rozprasza i m ę­
czy. T o  jest nawet jedną z przyczyn, że młodzież nie 
lubi internatów  i chroni się do nich tylko w ostatecznej 
konieczności. Tem u brakow i możnaby łatwo zaradzić, 
zostawiwszy jaka godzinkę czasu lub półtorej zupełnie 
sw obodną w zakładzie i poza zakładem.

Rozkład dnia nie jest m artwym szkieletem. O kry­
wa go żywe, gorące ciało. Pod rozumnem i taktownern 
k.erownictweitR młodzież żyje pełnem życiem, w om em — 
jak przystało na m łodość —  od trosk  tw ardej walki 
o  byt. Ćwiczy swe ciało, uczy się sam a sooie wysiar 
czać, bogaci umysł, hartuje wolę,

W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  zasadza się i 
zaznajomieniu chłopców z ogrodnictw em , różne zajęć 
w ogrodzie np. kopanie, podlewanie, pielenie i t. 
(każdy z chłopców ma swoje grządki i drzewa, któ 
sam czyści, bieli wapnem i t. p.), uczą ich pielęgnow 
nia drzew i krzewów owocowych. P o  8 lekcyach mu- 
ng£ torstw a (udzielonych w październiku 1906 r. przi 
p. Pollaka), chłopcy opraw iają książki w wolnych chw 
lach dla swej biblioteki i dla wypożyczalni T . S. 1 
D otąd oprawili przeszło 400  książek Poza tern ćwic;

kule wstępnym w ostatnim  numerze „K osm opolity" sta ­
je s:ę to  rzeczą pewną. 1 dlatego powinniśmy starać się 
iść z tym człowiekiem ręka w rękę.

Rozpoczęły się narady. Wszyscy byli rozprom ie­
nieni. Tak niezwykłe widnokręgi otworzyły im się na­
gle przed oczyma, że im bardziej komu leżało na ser­
cu dobro  publiczne, teni żywiej czuł i myślał ogół po- 
Krzywdzony, tern namiętniej chwytał się nowej idei, 
k tóra może da im nareszcie to , za czem wszyscy do­
tychczas gonili napróżno.

O statecznie zdecydowano rzecz jedną : doprowadzić 
w jak najkrótszym  czasie do osobistego zetknięcia się 
z wynalazcą W ybór czasu i miejsca spotkania miano 
oczywiście jemu pozostaw ić.

Z araz przesłano odpowiednio umotywowane zapy­
tanie do agencyi głównej.

Pośrednik Rusarta, niejaki Wohlfahrt, ten sam , 
który sw ego czasu zamawiał „ P a x “ w warsztacie okrę­
towym , odpowiedział, swoim zwyczajem, wymijaiąco. 
O  tem judnem mógł zapewnić, że odpowiedź będzie w naj­
krótszym  czasie, ale czy za pośrednictwem „K osm opo- 
L ty“ , czy też wDrost przez agencyę, tego powiedzieć 
nie umiał. Najbardziej zdumiało wszystkich oświadczenie 
W ohlfahrta, źe on sam „pana", jak go  nazywał, wi­
dział zaledwie parę razy w życiu, zaś od czasu wykoń­
czenia „ P a x “ nie widział go ani razu.

Seki etarz związku agraryuszów  odszedł tedy dość 
niezadowolony, a całe zgrom adzenie zdecydowało, źe 
wobec takiej trudności porozum ienia się osobiście, na­
leży przynajmniej utrzym ywać stosunki z warsztatem  
okrętow ym .

Z araz nazajutrz wybrał się przewodniczący zwią­
zku w odwiedziny do dyrektora warsztatu. Przyjęty zo­
stał ze wzglęou na wysokie swoje stanowisko polityczne,

prawie, że z czołobitnością, ale praktycznego nie osią­
gnął mc.

—  Mój Boże —  zapewniał go dyrektor —  par, 
Rusart... pan Rusa-t jest osobistością tak zagadkową 
dia nas sam ych. Całe prowadzenie Pudowy mamy prze­
pisane z taką ścisłuśc.ą, że na dany dzień i aaną go 
dzinę taka lub owa rzecz musi być wykończona... ale 
pożarem jesteśm y jak w rogu...

—  A co to  są właściwie za s ta tk i?  Czy na ten- 
sam model co „P ax “ ? Nie jest pan chyba obowiązany 
do tajem nicy?

—  Oczywiście, że nie, skoro  może się każdy 
o tem sam em  dowiedzieć od każdego robotnika. Oba 
statki będą mn.ejsze, jeden z nich jest cięższy od dru­
giego, a drug. za to wysmukleisz) Co do ogolnego 
mechanizmu jest tensam , co w .,P ax “, z drobriemi tylko 
różnicam ., zdają się więc przeznaczone do tegosam ego 
celu.

—  I czy diugo jeszcze panowie będziecie tak 
trzym ali św iat w zawieszeniu? Bo ostatecznie tam, gdzie 
jest tylu wtajemniczonych...

—  A leż  pow tarzam  panu raz jeszcze, że pan się 
myli —  przerwa1 mu dyrektor, tym razem już iek«tc 
zniecierpliwiony — my nie wiemy nic absolutnie, je s te ­
śmy tylko narzędziem do wykonywania roboty, ale p ra­
wie ze bezmyślnem. O trzym u,em y rysunki tak iok ł (dne 
że możemy podług nich wykonać model naw et nie ro ­
zumieją zupełnie, o co chodzi, ale dlaczego to  i w ja 
kim celu, to jest zagadką dla nas zarów no ja& i out 
całego św iata.

(C d. n.)



1

c;ało musztrą i gim nastyką m etodą lecznicy ^ru A. Tar- 
nawsKiego codziennie i ano Drzez kwadrans.

Dwa do trzech razy w tygodniu bawią się chiopcy 
w gry i zabawy (piłka nożna i zwyczajna, kiczka i t. 
d.) na wolnem powietrzu na boisku, gdzie w zimie 
urządzili sobie ślizgawkę. Kąpieli używają w łazienkach 
przy szfcOle św. Antoniego. W niedziele i św ięta wy­
chodzą na wycieczki za miasto, celem poznania okolic 
Lwowa. Zam ierzono zaprowadzić w przyszłym roku s to ­
larstwo. Pracę ręczną upraw ia się nie w celu doskona­
lenia rzemieślników, lecz aby wzbudzić zainteresow anie 
się ogólne przedm iotem , nauczyć jego właściwego sto 
sunku do ludzkiego życia i wzbudzić poszanow anie p ra­
cy, konleCznei dla wspólnego d o b ra ; a w szczególności 
wspierać trwały przypływ energii nerwowej dla całego 
ciała przez obfity podział dnia m ięazy zajęcia, przyno­
szące widoczny pożytek w życiu bursy (np. wycieranie 
podłóg mokrem i ścierkami i zam iatanie pokoi, ścielenie 
łóżek, czyszczenie obuwia i ubrania, skraplanie i zamia 
mnie podw órza, nalewanie i czyszczenie lamp, usługi­
wanie przy jedzeniu i t. p.). Dokładając starań, aby 
utrzym ać bursę w czystości i porządku, Doznają zasady 
społecznej hygieny. W szystkie te  czynności, rozłożone po 
kolei na każdego z osobna, wypełniane są bez zarzutu.

W y c h o w a n i e  i n t e l e k t u a l n e ,  dawane 
w szkole, uzupełnia bursa pod względem narodowym  
przez czytanie arcydzieł literatury polskiej, w tern słu- 
sznem przekonaniu, że więcej uczy aobre czytanie, niż 
analityczny rozbiór. Prócz tego we czwartki odbywają 
się system atyczne pogadanki z nistoryi porozbiorowei 
na podstawie książki Siemiradzkiego p. t . : „Jak naród pol- 
:ki walczył o  niepodległość?" N iedaw no zaw iązano 
„Kółko naukow e".

Jednym z głównych rysów bursy to  śpiew i mu­
zyka, której ceieni jest: wyrobienie słuchu. Każdy chło­
piec uczy się elem entarnych zasad śpiewu, większa część 
leoryi muzyki, czego uczy organista z kościoła O O . 
i raiicis2kariów p. Adamczak. W ychowankowie umieją 
śpiewać kilkanaście pieśni narodowych na ^losy i uni- 
sono, a jeden w przeciągu czterech miesięcy wyuczył 
się już kdtca pieśni grać na fisharmonii, do czego obok 
ogrodnictwa ma specyalne zamiłowanie. Inny ma zami­
łowanie do rysunków. Chłopcy urządzili trzy wieczorki: 
: grudnia 1906 r. wieczorek listopadów o-kościuszkowski, 

grali obrazki drnm atyczne: „Sen o W iśle" Fr. Barań­
skiego i „Racławice“ W. Szalay, deklamowali i śpiew a­
li. 29 stycznia d . r. oabył się Łwieczorek ku czc po­
wstania 1863 r. G rano : „Za szfcudarein" J. Strokowej 
i „S en“ N ow akow skiego, prócz śpiewu i deklamacyi. 
Chłopcy sporządzili sami dekoracye pokoju. Na wie­
czorku 26  maja b. r. grali obrazek sceniczny w 2 od- 
słonacu: „Trzeci M aja" przerobiony ze sztuczki Barań­
skiego, wśród czego jeden z wychowanków pięknie s tre ­
ścił Konstyiucye 3-Mcja, inny zaś opowiedział jej po 
wstanie i znaczenie. Śpiewy wypadły doskonale.

W y c h o w a n i e  o b y c z a j ó w  o - r e l i g i j n e .  
W bursie panuje atm osfera rodzinna, przypom inająca 
chłopcom dom tylko w liczniejszem rodzeństwie. Co- 
uziennie o 6 godzinie rano, wychowankowie zbierają się 
razem i w cichej modlitwie skupieni, wlasnemi słowy 
proszą Boga o Światło i Siły. Inne modlitwy każdy od- 
maw ia przy Ióżku, w stając i udając się na spoczynek. 
Pu śniadaniu opiewają jakąś pieśń kościelną, po koiacyi 
pieśń narodow ą —  wszyscy razem unisono. Kary i na­
grody są wynikiem naturalnego następstwa danego po­
stępowania, cielesnych się unika. Przez oddziaływanie 
osobiste daje się im sposobność ouczucia zadowolenia 
?. powodu spełnienia obowiązku, zwalczenia nałogu kłam­
stwa i t. p. Zadaniem prefekta jest tu oddziałać oby- 
cz#i owo-religijnie swoją osobistością, swojem oddaniem 
się zawodowi wychowania i miłością młodzieży.

Hasiem bursy: „miłość, praw da i p raca".
Ucząc się w ystarczać samemu sobie, wychowanek 

powoli wyrabia w sobie um iejętność uniezależniania się 
od drugich i nabiera w tern coraz większej biegłości 
i wprawy. Doświadczenie, jakie młodemu chłopcu nasu­
nie się przy każdym wypadku, bezpośrednio nauczy 
bardzie; przekonywująco wytrwałości, aniżeli wszelkie 
kazania i moi ały. Z resztą przyzwyczajenie do pracy 
mnewnia stateczność charakteru. Młodzieniec uczy się 
k a 'd eg o  dnia swoje prywatne sprawy poaporządkow y- 
,vuć dobru wspólnemu.

Biblioteka bursy liczy 268 dzieł ao  czytania, bi­
blioteka pudręcznikow szkolnych ma 135 numerów, 
przeważnie pochodzących z darów  osób prywatnych, 
księgarń i Tow arzystw , 1 egz. „Przewodnika O św iato­
wego" przesyła Zarząd Główny T. S. L. i 1 egz. „M a­
łego Św iatka" otrzym uje bursa bezpłatnie. Dzięki też 
p y zatnej ofiarności otrzym ał zarząd bursy kilka ubrań, 
pewną ilość bielizny, 4 obrazy, 1 odlew gipsowy, 4 
neczki ow oców  od dr. Tarnaw skiego z Kosowa, kilka­
naście chlebów' i 170 bulek od p. Korytkowej z pow o­
du nieodbytego festynu.

W ychowankowie zwiedzili wystawę ogrodniczą, 
panoram ę racławicką, wystawę Ligi Przemysłowej, park 
i cmentarz Łyczakow ski, koniec Unii Lubelskiej, górę 
stracenia W iśniowskiego i Kapuścińskiego. Często uuaią 
się na „Pohulankę", plac powystawowy, do „Czartow- 
skiej skały" lub „G roty m iodowej". W teatrze miejskim, 
dzięki upizeimości WP. d \ r  Hellera byli na : „Kościu­
szce pod Racławicami" (4 loże bezpłatnie), na „K rólo­
wej T a tr" , „O bronie Częstochowy" (4 loże ze zniżką 
więcej niż 50 proc.) —  raz w teatrze papug.

lustytucya w ten sposób prowadzona zasługuje ze 
wszech miar na to, aby społeczeństwo o riej wiedziało 
i poparło ją gorliwie. Wychowanków nie braknie, ani 
ludzi, którzy jej poświęcają sw ój czas i trud. Potrzeba 
tylko m ateria lnego  poparcia, zwłaszcza celem wzniesie­
nia własnego, odpowiednio urządzonego domu. Bursa
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lwowska stanie się też zapewne wzorem dla wszystkich 
innych i da społeczeństwu tęgich i św iadom ych swych 
obow iązków  obywateli.

j  kardynał Domenico Svampa.
Z kolegium kardynalskiego śmierć wyrwała jedne­

go  z naiwybitniejszych członków-, arcybiskupa kolońskse- 
go, kardynała Dom inika Svam pę, który umarł w tych 
dniach niemal nagle.

Dom enico Svampa pom im o, że już od lat 13 pia­
stował godność kardynalską, był ciągie jednym z na' 
młodszych kardynałów , liczył bowiem w chwili śmierci 
ledwo 56 lat.

Urodzony w r. 1851 w M ontegranaro w decezyi 
Ferm o, Svampa wszedł do stanu duchownego i do ko­
legium kardynalskiego przez naukę, jako jeden z najwy­
bitniejszych profesorów  teologii, a nawet reform atorów  
tej nauki. Jako mąż nauki różnił się też bardzo od kar 
dynałów-polityków lub kardynałów-zakonników, a u schył­
ku rządów  Leona XIII i podczas konklave, z k tórego 
wyszedł Pius X, był jednym z kardynałów  najbardziej 
„papabile". Jednak bardzo zaszkodziło jego kandydaturze 
to, iż podczas konklawe doznał lekkiego ataku parali- 
tycznego dale. może i to , że w oczach nieprzejedna­
nych kardynałów  był zoyt pokojowo usposobiony wzglę­
dem domu królew skiego i rządu włoskiego. Tę swoją 
poiednawczość Svam pa uwydatnił może jeszcze bardziej 
za rządów  Piusa X i pam iętna jest jego wizyta w Kwi- 
rynale, sw oją drogą podjęta nie bez zezwolenia papie­
ża —  złożona w r. 1904 Dezpośrednio po nieprzyję- 
csu przez papieża prezydenta Francyi Loubeta.

Opinia publiczna po śmierci Leona XIII uważała 
kardynała Svainpę za jego następcę dlatego, że w pro­
roctwach M aiachiasza ten następca otrzym ał przydomek 
„ignis ardens", a kardynał Svampa miał w herbie po ­
chodnię płonącą. Jednakże taką sam ą pochodnię, tylko 
w innem położeniu, miał również kardynał Sarto  i pa­
ru innych kardynałów , tak, że było bardzo łatw o 
o  spełnienie się proroctw a, które się też istotnie spełni­
ło, mimo, że kardynał S łam p a papieżem nie został

Śmierć kardynała Svampy jest dla W atykanu, 
zwłaszcza w chwili obecnej wydarzeniem pierw szorzęd­
nej wagi, chociaż może w kołach, k tóre dziś tam  zy­
skały przewagę, me uważają iej może za stratę. W obec 
tonu bezwzględności i wojowniczości w stosunkach z rzą­
dami i narodami, a nieubłaganej nieustępności dla nauki, 
jqki zapanow ał dziś w W atykanie, Kardynał Svampa 
mógł być w mm pewnego rodzaju dysonansem .

Reforma samorządu 
w prowiueyach bałtyckich.

O becny rosyjski prezydent ministrów głosił zawsze, 
że nie ogranicza swych zadań jedynie do positromienia 
ruchu rewolucyjnego, lecz że jednocześnie pragnie też 
odegrać rolę prawodawcy i rerorm atora. O  oddziałach 
karnych, aresztowaniach i wszelkiego rodzaju represyach 
niemal codziennie donoszą telegram y i dzienniki, co do 
rełorm  zaś, jak dotąd, słyszym y tylno o zbieraniu ma- 
teryałów , lub co najwyżej o projektach, k tóre mają być 
wniesione do trzeciej Dumy państwowej. Czy z ilości 
tych projektów  wnosić można o przewidywaniacn trw a­
łości trzeciego z rzędu parlam entu, czy odw rotnie, z nie­
pewności jego istnienia przypuszczać należy, iż reform y 
każą na siebie długo czekać —  to przyszłość dopiero 
okaże.

W działalności retorm atorskiej nie zapom niano o 
kresach, przeciwnie, nawet półurzedowcy dają ao  zrozu­
mienia, że ministeryum projekty sw e co do nich uważa 
za pilne i złoży je zaraz po otwarciu Dumy. Z depesz 
w iadrm o, że projekty reform przygotowywane są dla 
Kaukazu i kraiu nadoaltyckiego. Co do innych kresów, 
zwłaszcza zaś Królestwa i Litwy, to  pieczołowitość ga­
binetu zaznacza się tylko zarządzeniami wyjątkowerni i 
gniewnemi artykułam i „ R o ss ir , ale podobno i p. Stoły- 
pin reform ator już myśli o nas.

Zanim to  nastąpi, rzućmy okiem na sposób, w jaki 
reform a zarządu miejscowego przygotow yw ana jest w k ra­
ju nadbałtyckim , tym szczęśliwym kraiu, produkującym 
na eksport najprawdziwszych Rosyan. Kraj ten przecho­
dził różne koleje, bywał pod rożnem panowaniem , aż 
wreszcie z rąk Szwecyi i Polski przeszedł pod berto 
rosyjskie. W sprawach miejscowych zachowywał on je­
dnak przez wszystkie te wieki sam orząd, na którego 
czele stali baronow ie niemieccy.

Am nie ulegająca najmniejszej wątpliwości lojalność 
Niemców bałtyckich, ani wytwarzanie przez nich w zoro­
wej biurokracyi na potrzeby całego państwa, nie uchro 
niły ich jednak od polityki rusyfikacyjnej. Zrusyfikowa­
no nietylko wszystkie urzędy i szkoły, ale popierano 
gorliwie uświadomienie narodow e F itó w  i K.otyszów aż 
do chwili, gdy złudzenie, że narody te zamienkt kulturę 
ni-m iecką na rosyjską, nie zas swoją wła: ną, nie prysło. 
Rok lo(J5 przyniósł krajowi nznanie szkolnictwa w ię 
zykacli miejscowych, zarazem jednak i wybuch ruchu 
rewolucyjnego, zw racającego się zarowuo przeciwko ua- 
roriorn n.endeckim, jar. i władzy rosyjskiej.

W listopadzie tegoż roku zorgamzovvano czasowe 
generał - gubernatorstw o nadbałtyckie w celu , jak naj­
szybszego wprowadzenia porządku w tych guberniach" 
7. jednej strony i „owocniejszego opracow ania wszystkich 
kwestvj życia miejscowego, których nierozstrzygnięcie 
przyczynia się do szerzenia zam ieszek". Dla osiągnięcia 
drugiego celu ukaz polecał w\ tworzenie przy generał- 
gub.-rnatorze spoeyalnej narady, /lo o r ie i i. przedstaw i­
cieli jz la rn ty , miast i włościan pu 2 z każdej gupernii.

I
Zicmiaństwo reprezentow ać mieli delegaci landtagów 
szlacheckich, miasta delegaci rad miejskich z miast gu -( 
bernialnych, przedstawicieli włościan pow ołać miały z ja - ' 
zdy pełnomocników, przez gminy wybranych.

Poniew aż „uspokoienie" kraju uznano za rzecz
pilniejszą, więc naradę ow’ą zwołano dopiero w S mie
sięcy potem , w lipcu r. 1906. T rw ała ona jednak zale­
dwie dwa d n i , gdyż przedstawiciele szlacnty zaządali,
żeby wobec różnorodności warunków opracowanie kwe-
styi polecono w każdej gubernii komisyi przygotow aw ­
czej, traktując nadto wyspę Esel, wchodzącą Dod wzglę­
dem adm inistracyjnym w skład gubernii inflanckiej, jaka 
osobną gubernię. N arada w ygotow ała tylko płan zajęć 
komisyi, powierzając im opracow anie kwestyj następu­
jących: 1) sam orządu ziem skiego i gminnego, 2) ag rar­
nej, 3) szkolnej, 4) kościelnej i 5) organizacyi sądo­
wnictwa.

Komisye przygotow awcze składały się z p rzedsta­
wicieli trzech w arstw , po 2 od każdego pow iatu, wło-. 
ścianie wybierali p rzytem zwykle jednego przedstaw icie# 
z pośród gospodarzy, drugiego zas z pośród bezroinyf n.
Do każdej komisyi gubernator delegow ał też urzędników, 
którzy brali udział na równi z przedstawicielami, z pra 
wem głosu rozstrzygającego. W dwócn guDerniach 
gubernatorow ie korzystali z praw a delegowania 
urzędników um ia-kowanie, natom iast gubernator est 
landzki, p. Basziłow, oKazał się wielkim dem okratą, n a­
słał znaczną ilość urzędników i kazał im popierać w nio ­
ski w łościańskie. K orespondent „T ow ariszcza" pisze o 
nim, że „om al nie pozwolił na rozpatrzenie w łościań­
skiego wniosku agrarnego, dom agającego się wywła­
szczenia przym usow ego" i że praw dopodobnie zostanie 
oaw otany.

D ow olność postępow ania jest w idoczna. W tern 
samem generał - gubernatorstw ie jeden gubernator maio- 
ryzuje delegatów  i każe popierać wnioski włościańskie, 
dwaj inni delegują zaledwie po paru urzędników i p ro ­
tegują wnioski szlachty.

W chwili, kiedy kom isye przygotow awcze zaccęły 
sw a pracę, bałtyckie stronnictw o konstytucyjne (prze­
ważnie niemieckie) podjęło myśi, żeby dla przyśpiesze­
nia spraw y starano  się o reform ę sam orządu przed ze­
braniem się drugiej Dumy, na podstawie artykułu 87 
ustaw zasadniczych. Ponieważ jednak Rada ministrów 
w dniu 28 listopada r. z. odrzuciła wniosek ministra 
spraw  wewnętrznych o wprowadzeniu na zasaazie art.
87  ziemstwa w 9 guberniach zachodnich, więc minister 
spraw  wewnętrznych nie uznał za możliwe starać się
0 wprowadzenie tą  d rogą ziemstw w kraju nadbał­
tyckim.

Spraw a się przewlekła i dopiero 16 lipca r. b. 
w Rydze, pod przewodnictwem generał - gubernatora 
M eller-Zakom elskiego, zebrała się znowu narada, odro 
czona przed rokiem . O  wynikach jej pracy, które osL. 
tecznie złożone będą Dumie państwowej do rostrzygnię- 
cia, nie m amy dotąd danych. Agencya petersburska za­
kom unikowała tylko, że narada uchwaliła większością 
12 głosów zasadę równości kuryi, w iększością zaś tylko f 
11 głosów przeciwko 10 odrzuciła wniosek bar. Delling- 
hausena, żądający pizewagi kuryi ziem :anskitj i ze w o­
bec nieznacznej większości głosów spraw y tej za roz­
strzygniętą uważać nie można. N adto  też agencya zazna 
cza, że m iasta m ogą być reprezentow ane tylko w ziem- 
stwach gubernialnych, przyczem Ryga w ybieiać będzie
1 radnego na 40  tysięcy mieszkańców, innne zaś na 20 
tysięcy.

WiADOMOSEI TELEGRAFICZNE

I Rekord w ydajności ropy.

B orysław . (Tel. wł.) Szyb „W ilno" od onegda. 
wyrzuca po 120 w agonów dziennie. Jest to  pierwszy 
szyb w Galjcyi o tak wielkiej produkcyi.

B orysław . (Tel. wł.) Wskutek dowiercenia w osta 
tnich czasacłi kilku szybów o wielkiej produkcyi cena 
ropy spadła z k. 4 na kor. 2 -60.

Przedwczoraj „P etro lea"  zaprzestała przyjm ować 
i zaliczkować ropę; wczoraj wskutek „W ilna" cena ro ­
py spadła do kor. 1 2 0 .

B orysław . (Tel. wł.) W edług ostatnich pomiarów 
produkeya ,,W :lna“ wynosi 90 wagonów. W szystkie re- 
zerw oary pełne, żeby nie doDuścić przelania się ropy ; 
50 ludzi buduje tam y w potoku.

W iadom ości krakow skie
K rak ó w  (Tel. pry w.) W procesie przeciwko Imiel 

skiemu i w spółoskarżonym  zapadł w cz ca j wyrok. 
Za gwałt publiczny skazani z o s ta li: P io tr Imielski na
10 miesięcy ciężkiego więzienia, Jan M akara na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia, Jan Zradziński na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia, Mac,ej Bieniek na 1 miesiąc 
zwykłego więzienia, Jan Nalepa na 1 miesiąc zwyKłego 
wię. lenia, Franciszek Stachowski na 3 miesiące ciężkie­
go  więzienia za występek przeciw- bezpieczeństwu życia, 
inni oskarżeni na mniejsze kary. Wszyscy podsądni wnie­
śli zażalenie nieważności.

O zw ołan ie sejmu czesk iego .

P la g a . (Tel. \\t.) „Pohtik" uonosi, że w Wiednia 
w naachodzącą nieazielę odbęazie się rada ministeryat- 
na, która ma rozstrzygnąć w spraw ie zwołania sejmu 
czeskiego. Obaj ministrowie żądać będą zwołania seim uJ 
gdyby zaś znaleźli się w mnieiszosci, w taKim razie] 
łatw o może przyjść do przesiie.ua -mmsteryalnego. I
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W obaw ie p rzed  ch o le rą .
B erlin  (Tel. wł.) Rząd praski zarządził na grani 

cy wschodniej specyalnj nadzór sanitarny z powodu 
cholery, psnmącej w Rosyi, która w sześciu guberniach 
na 35 zachorow ań zabrała 10 otiar.

Z B ułgaryi.
Sofia . (TBK.) Minister oświaty pociągnął do od­

powiedzialności dalszych wielu nauczycieli, co stworzyło 
sytuacyę bardzo poważną. Nauczyciele, w przeważnej 
części sccyaliści, zwołują na niedzielę przeciw rządowi 
w isc, na Który zaproszono nauczycieli z całego kraju.

Z ab u rzen ia  w  B elfaście.

B elfast. (TBK.) O negdaisze rozruchy były s ta ran ­
nie przygotow ane. Ulice zam knięto łańcuchami, ażeby 
unieruchomić konnicę. D em onstranci usiłowali przeszko­
dzić oświetleniu dom ów i ulic, ażeby uzyskać przew agę 
nad wojskiem. O  pomocy tłum obrzucił woisko kam ie­
niami bruKOwymi, w czem brały udział także kobiety 
i wyrostki. Chwilowo tłum uzyskał nawet przewagę nad 
wojskiem. O dw ieziono do szpitala 30 osób cywilnycn. 
Wielu żołnierzy jesi rannych, 50  osób aresztow ano.

B e lfast. (Tel. wł.) Ludność irlandzka obrzuciła 
znowu wojsko angielskie kam ieniam i, wobec czego woj­
sko strzelało ostrym i nabojam i, przyczem padło dwu za­
bitych i wiele rannych. Powiększenie siły zbrojnej jest 
niezbędne.

Podróż króla Edwarda.
W iedeń. (TBK ) P rogram  przyjęcia króla Edw ar­

da jest n as tęp u jący
Król angielski przybywa we czwartek o  g. 10 m. 

55 przedpołudniem  na stacyę Gm unden. dokąd cesarz 
Franciszek Józef wyjeazie naprzeciw  niego. O baj m o­
narchowie pociągiem  dworskim udadzą się do Ischlu, 
gdzie cesarz Franciszek Józef odprow adzi króla Edw ar­
da do jego kwatery w hotelu „Królowej E lżoiety", gdzie 
mu złoży krótką wizytę. Król Edward odda wizytę ce­
sarzowi w jego willi, poczem odwiedzą króla angielskie­
go, książę Ernest August i ks. Thirra Cnamberlam 
z dziećmi, a o  g. 1*30 w willi cesarskiej odbędzie się 
śniadanie. Jeżeli pogoda będzie sprzyjała, cesarz i król 
odbędą przejażdżkę w kierunku W eitzenbachu. Podczas 
tej przejażdżki obaj m onarchowie będą sami. W ieczo­
rem odbędzie się uroczyste przedstawienie w teatrze, 
poczem przyjęcie w willi cesarskiej. O  g. 9 -30 król 
angielski i cesarz austryack. odbędą przejażdżkę po 
Ischlu, który będzie iluminowany.

Londyn. (TBK.) Król Edward angielsKi udał się 
w podróż w tow arzystw ie podsekretarza stanu Cezara 
Uardinga, generał-m ajora Stanleya Clarka i innych. 
W porcie V ictoria, król Edw ard siądzie na jacht „Vi- 
ctoria and A lbert“ , a 2 krążowniki tow arzyszyć mu bę­
dą aż do V liessinger

Podczas przejazdu ludność zgotow ała królowi go­
rącą owacyę. N a dworcu król Edward rozm awiał bar­
dzo przyjaźnie z am basadoram i niemieckim i austro- 
węgierskim.

B erlin . (TBK.) „N ordd. Allg. Ztg." z Dowodu wi­
zyty króla Edw arda, pisze •

Król Edward angielski przybędzie Jo  W dhelms- 
huehe, aby przepędzić jeden dzień u niemiecKiej pary 
cesarskiej. Podobnie, jak po zjeździe w owinernunde, 
taKże po mających nastąpić spotkaniach się m onarchów, 
można się spodziew ać wzmocnienia pokojowej i ugodo­
wej tendencyi, która w stosunkach narodów ze wszech 
siron się objawia. Spotkanie w W ilhelmshoehe od p o ­
wiada tej myśli pokojowej, która wśrud ludu niemie­
ckiego i angielskiego coraz bardziej się umacnia, a k tó ­
ra po obu stronach, przez przykład m onarchów, dozna 
znacznego poparcia. W itając króla angielskiego w Niem ­
czech, życzymy jak nailepszego pow odzenia iego poby­
towi w W ilhelmshoehe i dalszej jego podróży.

M aroko.
T an g e r. (TBK.) W liście z Casablanki rndeszla 

wiadom ość, że onegdaj 4 .000  Kabylów urządziło napad 
na m iasto Atak odparto , bliższych wiadomości brak. 
Z Kadyksu wysłano 300 ludzi piechoty i 1 szwadron 
kawaleryi do Casablanki.

T a n g e r  (TBK.) S tatek  przewozowy „G acie" przy­
wiózł wojsko z Algeru i O ranu Jo  Casablanki. P o tw ier­
dza się w iadom ość, że gubernator CasablanKi został 
złożony z urzędu i internowany na krążowniku „G lo ire“ .

K olonia. (Tel. wł.) „Koelnische Zeitung" donosi, 
że z powodu wypadków w Casablance Hiszpanie o skar­
żają Francuzów, że uciekli przed A rabam i, Francuzi 
znów ze swej strony oskarżają Hiszpanów, że ci strze­
lali do  dzieci i kobiet.

W mieście wciąż szerzą się grabieże i pożogi. 
Jeszcze nie wszystkie trupy pogrzeoauo.

D onoszą dale5 z Casablanki, że gubernator i na­
czelnik cłowy na żądanie kupców irancuskicn aresztuje 
przyłapanych na grabieży M arokańczyków i ścina około 
bramy rabackiej.

Pom iędzy wojskiem francuskiera daie się u czuwać 
Drak opieki lekarskiej.

P aryż . (Tel. wł.) Minister Pichon ośw.adczył 
członkowi redak^yi „M atm ", że Franąya nie pośle wię 
cej wojst do M aroka, ponieważ ona nie żywi żadnych 
zam iarów  zaborczych.

P aryż. (TBK.) Dzienniki zam ieszczaią ponowne 
oświadczenie ministra spraw  zagranicznych Pichona, że 
celem Francyi w M aroku nie jest mc innego, jak przy­
wrócenie pokoju, ukaranie winnych i przywrócenie po ­
wagi Francyi. Francya nie svvśle dalszych wojsk. H iszpa­
nia wysłała dotychczas 500 żołnierzy i w razie potrze­
by wyśle więcej. Francya nie myśli o zdobyczach i nie 

■ organizuje ekspeciycyi wojskowej. Rząd francuski jest

daleki od wszelkich awanturniczych planów, zamierza 
Jedyni0 bronić powagi Francyi i interesów Europejczy­
ków, ażeby takie zajścia tak ostatnie na przyszłość nie 
mogły się powtórzyć.

M adry t, (TBK.) Z Casablanki donoszą G ranat 
dynam itowy, wyrzucony z krążownika francuskiego 
„G lo ire", eksplodow ał przypadkowo w pobliżu kanonier- 
ki hiszpańskiej „D on Alvato de B azan". Łódź tej ka- 
nomerki została zatopiona, załogę jednak uratow ano.

O dw ołanie
W arszawa. (Tel. wł.) B poseł Suchorzewski zja­

wił się wczoraj w redakcyi „Kuryera W arsz." z ośw iad­
czeniem, że nie był wcale aresztowanym  w Kaliszu i p ro­
sił o  sprostow anie mylnej wiadom ości.

Kara prasowa.
W arszawa. (Tel. wł.) RedaKcya „S łow a" zosiata 

skazana na 100 rb. kary za ogłoszenie kilku artykułów 
p. Ludwika Straszew icza o sytuacyi obecnej.

Zabójstwa partyjne.
W arszawa. (Tel. wł.) D o mieszkania szewca Szaji 

M iropolskiego przy ul. Bonifraterskiej weszło kilku ludzi, 
którzy strzałam i z rew olw erów  położyli M iropolskiego 
trupem  na m iejscj.

N a rogu ul. Wolskiej nieznani ludzie poranili cięż­
ko nożami przechouzącego tam tędy 3 1 -letniego tkacza 
Jana W yganowa.

A resztow anie agentów  „ochrany".
L ublin. (Tel wł.) Policya tutejsza aresztow ała 

przybyłych z W arszawy w interesach słożDowych trzech 
agentów  „ochrany11, którzy rozglądali się po mieście 
i zwrócili na siebie uwagę. Po sprawdzeniu dowodów 
agentów  bezzwłocznie uwolniono.

W ieści z Łoazf,
Ł ódź. (Tel. pry w.) W ybuchła tu epidemicznie na

Bałutach i w Starem  Mieście ospa.
Ł ódź. (Tel. wł.) P odczas zabawy robotniczej na 

ul. Suwalskiej, guzie kobiety poprzebierały się za męż­
czyzn, nagle przed domem zjawił się patrol i krzyknął 
na grupę przebranych w m ęskie stroje kobiet, aby s ta ­
nęły. Kobiety zaczęły uciekać, a wówczas patro l dał 
ognia i zabił Zofię Jóźwiak, Stanisławę Wideł i Józefę 
P łatek.

W okolicy Bałut zabito znanego bojowca Stamsła 
wa Gajewskiego, na ul. Dworskiej zabito  robotnika Jó ­
zefa Sepatczyka, za dworcem kolejowym znaleziono tru­
pa Antoniego W ęcławka, na u) Przędzalmane, znalezio­
no zwłoki znanego złodzieja Jaźwim aka.

W Źabieńcu pod Ł odzią kilku wystrzałam i z re­
wolwerów zaDiio robotnika Gopla.

We wsi Grabianice podćzas zabawy i oójki w le- 
sie zastrzelono 21 -letniego robotnika Józefa Wacła- 
wiaka.

Ł ódź. (Pet. Ag.) Ujęto tu bandę terrorystów , zło­
żoną z 8 osób i zabrano im browningi i zakazane 
druki.

W ybory do Dumy.
W ilno . (Tel. wł.) „Kuryer litew ski" donosi: 

W tych dniach odbyła się w Wiinie konfereneya przed­
wyborcza „Bundu" i rosyjskiej partyi socyalno-dem o- 
kratycznei. W konferencyi wzięło udział 31 delegatów , 
reprezentujących 700 towarzyszy z Oszmiariy, Swięcian, 
Wilejki, Lidy i innych miast i miasteczek.

Małą liczbę przystępujących do głosow ania dele­
gatów  tłórnaczono zniechęceniem robotników  do akcyi 
wyborczej. Za bojkotem Dumy oświadczyło się 9 osób, 
przeciw bojkotow i 17. Reszta wstrzymała się od g łoso­
wania

Z zam ętu.
S ara tó w . (Pet. Ag.) W Carycynie trzech rabusiów* 

uzbrojonych w brauriingi, napadło na „artielszczyka“ 
z fabryki Makionov, a, w iozącego 7000 rb. dla obra­
chunku z robotnikam i. Zabraw szy pien.ądze, rabusie 
rzucili się do ucieczki. Ścigani przez tłum robotników  
raDusie odstrzeliwając się zaoili i zranili kilka osob, 
rzucili pieniądze i ukryli się w podw órzu. Tłum otoczył 
podwórze, rozprószył przybyłych polieyantow i zabił 
wszystkich trzech bandytów.

E k a te ry n o sław . (Pet. Ag.) Na kolei ekaieryninskiej 
czterech ludzi próbow ało  ograbić artelszczyka rosyjskie­
go banku dla handlu zewnętrznego, Dobrow ieckiego, 
w iozącego I j .000  rb. i artelszczyka banku międzyna 
rodow ego, Zacharow a, w iozącego 10 .000  rb. Podczas 
wymiany strzałów  Zacharow a zabito, D obrow ieckiego 
raniono; jednego z rabusiów  zatrzym ano, pieniądze 
ocalały.

O deua (Tel. wł.) W rutejszem więzieniu wynikły 
wielkie zaburzenia. Polityczni przestępcy zażądali uwol­
nienia zasądzonego na śmierć tow arzysza. Policya użyła 
broni, przyczem wielu więźniów ram ono.

P roces auarchlstów -kom unistów .
P e te rso u rg . (Tel. wł.) Sąd wojenny okręgow y, 

osądziwszy spraw ę 21 anarchistów-koinunistów , skazał 
Katuszcnkę, studenta Gombaiewa, Łudnikow a i Szwe- 
cowa na śm ierć, postanawiając s ta iać  się o ułaskawie­
nie Szwecowa i Łudnikowa. Sześć osób skazano na 
ciężkie robo ty ; Zejlina na 4 lata, Alejnikowa na 8, Pe- 
trykojew a na 15, Jeganowa i Wasiliewa na 10, Newod- 
nitzyja na 5, trzech na zesłanie, uniewinniono 6, uciekł 1.

Cholera
P e te rsb u rg , (TBK ) Z Sam ary donoszą o 20  no­

wych wypadkach cholery i o 23 wypadkach śmierci na 
chulere.

O d b udow yw an ie  floty.
P e te rsb u rg . (TBK.) Dnia 15 b. m. spuszczony zo­

stanie na wodę nowo ukończony krążownik rosyjski 
„B ojan". ________

Kolonii. (TBK.) „Kólnische Zeitung" donosi z S a­
loniki, że Bułgarzy po drodze do T orres zam ordowali 
popa greckiego i dwu chtopow .

P aryż. (T B K ) M inisterstwa spraw  wewnętrznych 
i zewnętrznych oświadczają, że nic im nie wiadomo, 
jakoby francuski prezydent i m inistrów Clemenceau mia! 
odwiedzić króla Edw arda.

R ochefo rt (TBK.) Lecoqu’a, który ostatniej nie­
dzieli znieważył m inistra wojny P icquarta, skazano na 
4 miesiące więzienia.

W aszyngton . (TBK.) Dziennik, donoszą, że w p ro­
cesie „Standard Gil Com pany" o rozwiązanie tego to ­
warzystwa będą przesłuchani świadkowie.

Wiadomości bieżące.
■ p m t r ie f c a ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z obserwalo

ryum astronom . Politechniki) w d. 13 sierpnia b. r.:

unazina 
(Czas 

lwowr -i)

Ciśnie­ T em pe­ Ouai
nie ratura Wiatr w 24 a.

W miri C. (£■ * PP)

Temperatura
Na

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

738*50 18 0 1 S E '4  j
736-40 25*4 I SSW-2 .i 0*0
73Ó-U0 18*3 j SW-1 J)

27*5 1 3 2

Uwaga : P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

W ie d e ń . (1 BK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś :

W Galicyi wschodniej i zachodniej: Miejscami po­
chmurno, słabe wiatry, ciepło, najpierw jeszcze pięknie, pó­
źniej zachmurzono. _ _ _ _ _

-4- W iadom ości o so b is te . Prezydent sądu krajowego 
wyższego w Krakowie, Hausner, wyjechał na kilkutygo­
dniowy urlop, Zastępow ać go Dędzie w urzędowaniu 
w iceprezydent p. Stebelski.

- i-  M ianow anie . Prezydyum  gal. kraj. dyrekcyi skar­
bu zam ianow ało praktykanta Dodatkowego, Andrzeja Ko­
zaka, adyunktem podatkowym  ad personam  w XI. kla­
sie rangi.

-4- S tan  m e tro p o lity  ks. S z e p ty c k ie g o , który prze- 
bywa ooecnie w zakładzie dra Lahm ana pod Dre 
znem, jest bardzo poważny. O to  od dawna cie.-pi już 
ks. Szeptycki na nogę. na której obecnie z powodu za­
każenia krwi utworzyła się niebezpieczna rana, tak, że 
zachodzi potrzeba aokonania am putacyi nogi.

-4- Na „u c ie szn e j za b aw ie " , jaką urządzają jutro dru­
karze na placu pow ystaw ow ym , ukaże się doskonała, 
pełna humoru jednodniówka „D yablik drukarski".

Festyn Tow arzystw a im. Kilińskiego, zapowiedz.a- 
ny już afiszami wskutek nieporozum ienia na tensam dzień, 
me odbędzie się, gdyż tylko drukarze otrzym ali od pre­
zydyum miasta na jutro plac powystawow-y do dy- 
spozycyi.

-4- Z am ach  sam obójczy . W koszarach 30 op. strzeH  
do siebie onegdaj z karabinu w zam iarze samobójczym 
żołnierz 13 kompanii 30 p. Paszkow ski. W chwili s trza­
łu pośliznął się jed n ak , skutkiem  czego kula utkwiła 
w ramieniu.

-4- D rę cz en ie  kon i stało  się już nałogiem u naszych 
woźniców, a przodują im pod tym względem przedsię­
biorcy, posiadający komę kwalifikujące się chyba do za ­
biela. Kon a takiego, w yglądającego jak istny szkieiet, 
okryrego rcp iącem 1 się ranam i, zaprzęgają dc wozu 
i przeładow ują wóz tak, iż biedne zwierzę uciągnąć go 
nie jest w stanie, staje więc przed każdą wyniosłością,, 
na każdym skręcie lub nierównym bruku Rozlegają się 
w tedy klątwy, św ist bata i stękanie dogoryw ającego ko ­
nia, póki nie nadejdzie policyant, lub oburzona publi­
czność sam a go nie wezwie. Ale, że polieyanta u nas 
nie często m ożna znaleźć, m altretow anie koni przez 
brutalnych woźniców i nieludzkich ich chlebodawców 
oubywa się system atycznie, a prawdziwie trudno za ra­
dzić tem u, ponieważ w myśl istniejących przepisów’, po­
licya oddaie konia takiego odnośnem u kom isaryatowi 
dzielnicy, celem leczenia go na koszt właściciela, duły­
by kom isaryaty wypełniały ściśle owe rozporządzę: e 
m altretow anie koni ustaćby musiało, bo p-zedsiębioica, 
ukarany za dręczenie konia, musiałby nadto płacić ko­
szty leczenia. Tym czasem  kom isaryaty wydają konie wła­
ścicielom, przez co udarem niają zabiegi Dolicyi. Onegdaj 
n. p. oburzona publiczność oddala koi..a właściciela sk ła­
du drzewa p. Wolfa T iegera w ręce policyi, a już w czo­
raj konia tego, odartego literalnie ze skóry, sprow adzo­
no ponownie z miasta, p. T ieger Dowiem zuołał w jakiś 
jposób  wydostać go z kom isaryatu i zaprzągł go zaraz 
ponownie.

-s- K ro n ik a  policyjna. D o mieszkania p. Bolesława 
M enderera, słuchacza medycyny, pod 1. 10 przy ul. Ży­
lińskiego, dostał się złodziej za pom ocą witrycha i sreradi 
palto zimowe i ubrania, wartości 150 kor. —  Z to ­
rebki ręcznej skradziono p, Maryi Distenteidowej puia- 
les, zaw ierający 12 koron, srebrne kolczyki i rozm aite 
drobiazgi. —  W' parku Łyczakowskim  przytrzym am) no­
tow anego zrodzieja Mikołaja Czernilca, który w braku 
„fachowej robo ty" udawai żebraka i nagabywał bru tal­
nie przechodniów  o iałmużnę. —  Do mieszkania han­
dlarki p. Leny Schorr, przy pi. K ranu* ^jcirn, uostał się 
złodziej i zabrał 2 pary kóiczykcw. tudzież kartę o k rę ­
tow ą, k tórą Sds#rrow « przyjęła w m siiW  od lakiegoś 
nieznanego jej mężczyzny. —  W «!. pr/>
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trzym ano na kradzież} gruszek ze straganu, siedm nasto- 
letniego Wincentego K rausa z W yżniowa. W policyi 
przyznał się chłopiec, iż zbiegł z aom u rodziców  i od 
6 tygodni włóczy się, nie mając żadnego zajęcia. —  
W ul. Krzyckiej pod 1. 9 w łam ano się wczorai przed 
południem przez okno do m ieszkania listonosza p. Wła­
dysława Konopka i skradziono ciem no-popielate ubranie 
m arynarkow e w zielone paski i parę trzew ików . —  Za 
dręczenie konia ukaiano grzyw ną woźnicę Jana Bama- 
sza, pobił on konie p. Jakóba M areckiego w tak OKru- 
tny sposób, iż krew się z nich lała, a oburzeni prze­
chodnie oddali go w ręce policyi.

Z gub iono . Słuchacz praw p Rudolf Q uest zgu­
bił zioty łańcuszek, w aności 70 kor. — P. Michał Mat­
kowski zgubił w pociągu pomiędzy Grybowem  a Stróżam i 
kartkę zastaw niczą na zegarek. —  P. Em a R oserbu- 
schowa pozostawiła na ławce w ogrodzie miejskim pulares, 
zawierający 41 koron. — Pan O tto  Janusz zgubił 70 
koron w banknotach. —  P. Henryk Małecki zgubił zło­
ty pierścionek ze stożkow atym  zielonym kam ieniem. — 
P. Saul Losch zgubił w wozie kolei konnej puiares czar­
ny, zaw ierający 26 koron.

-5- Z n a lez io n o . W poczekalni policyjnego biura mel­
dunkowego zna.ez'ono notatkę i okulary. —  W ul. Bó­
żniczej płócienny pulares, zawierający 1 koronę i 8 h., 
tudzież złoty w isiorek w kształcie listka koniczyny.

□  H ruszów . (Kor. wł.) Piszą nam pod d. 12 sierp­
nia : W okohcy całej szalała wczoraj poDołudniu s tra ­
szliwa burza z gradem , k tó ra  poniszczyła prawie do­
szczętnie i tak m arne tegoroczne zbiory. W całej oko­
licy Niem irowa i Hruszowa drzewa w lasach i og ro ­
dach połam ane lub też pow yryw ane z korzeniam i leżą 
pokotem , m nóstwo domów mieszkalnych poniszczonych, 
dachy z budynków pozrywane. S traszliw y orkan po- 
roznosił po polach stojące już w półkopkach snopy 
zżętego zboża a kom pletnego zniszczenia dokonał grad, 
który je literalnie wymłócił do cna.

Najbardziej szalał straszliwy orkan w Drohom yślu. 
N ajstarsi ludzie z okolicy nie pam iętają takiej strasznej 
burzy i klęski, jak obecna. Wicher w'yłamal i pow yry­
wał praw ie doszczętnie cały las gminny, w zabudow a­
niach dworskich zburzył i rozniósł dwie stajnie. Pod 
walącemi się belkami od rió sł ciężkie uszkodzenia paro ­
bek dworski, który skrył się do stajni przed burzą, 
dwa buhaje zaś i cieięia znalazły śm ierć poo gruzami. 
Rozmiarów , klęski obliczyć nawet na razie niepodobna, 
ludność w rozpaczy, widmo nędzy i głodu rozpościera 
już ram iona nad całą okolicą. J. P,

U  N E L
Za rubrykę tę Redakcya aie odpowiada.

FRAfCISZK AJOZEFA iijfetSorżkąj
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W ybór i na tu r, środek  przeczyszcz. i t. d. Działa zawsze skutecz.i łagod

W ;adomości g-Wdowe.
W iedeń: d. 13 sierpnia. Kursy giełdy w iedeńskiej: 

Losy a) procentow a: Austr. zakładu kred}t. i oolig. p.

ł  r. 1880 3 proc. 2 6 8 -— , Austr. zakł. kred. z b op- 
z r. 1889 3 proc. 2Ó6 50, Tow arzystw a żeglugi na Du. 
naju 100 zł. m. k . 4 Droc. 248 25. W ęgierskiego Ban" 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 231 50  Pożyczka serbsk . 
norm. po 100 ir. 4- proc, 9 8 '— , Dl Dezorocentowe, 
B udapeszteńska (Basm ca) 5 zł. 2 0 ’— . Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 421 — , Clary zł. 40, 
m. k. 1 3 9 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 84*— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 9 0 ’— , Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 6 0 '— , Ofen 40 zł. 2 0 5 '— , P alny  40  zł. m. konw. 
175 '50 , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 43 '2 5  
Czerw, krzyża wąg. tow-. 5 zł. 26* —, Losy iund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 2 '—, Salma 40  zł. m. kon. 179 '— , 
Pożycz, salcoursk? po 20 zł. S 5 '5 0 , Tureckie oblig. prem 
kolei, 400  rr. 1 8 1 '— , Losy kom unalne m. W iednia, 
z r . ' 1874 4 4 0 '— .

B erlin , d. 13 sierpnia. Banknoty austryackie 85*15, 
Sairytus — ’— .

P aryż , d. 13 sieronia. Trzy procentowa renta 94*55, 
m ąka 32*40.

F ra n k fu r t, dnia 13 sierpnia. Austr sreń 200*40, 
Koleie państwowe — ■— , D isconto 166 60. Laura 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie :

T a rg  n ie ro g ac izn y .

Oryginalny telegram Józefa Sauorsky’ego i Synów  
Wiedeń St. Mary.

W iedeń , 13 sierpnia.

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  13.930 
sztuk świń, między temi 6689  galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 119 do  122 h., za galicyj­
skie m łode świme 80 do 118 h. za kilogr. żywej wagi. 

T arg  ożywiony.

Depesze r targu pieniężnego.
W le d e s t, d. 14sierpnia. Zamknięcie w czorajsze1 gieł­

dy popołuun:owei notowano: \kcve a rtr. Zakładu kredy­
towego 638'50. Akcye węgier. Zakłada Kredyt 738'25 Akcye 
Anglo banici 299'— Akcye Unionbanku .j32'50, Akcye Lan- 
der banku 422—, Akcye B ankrereint 526'50. Akcye Bnden 
credit i010*—, Akcvs ?al. Panku hipot. —*—. Akcye
kolei państwowych ó46'50, Akcye kole; pozudniowei 150'50 
Akcye T ranw ay A  — —. B. -*—. Akcye kolei Elbethal 
417'— '—, Akcye kolei półn.5190-- 5210 4kcye kol. czerń. 
500'— \kcye Alpiny 58^— .Akcye kima Muranyi 530 25, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2587'— —*— Akcye Fabryki oroni
465'----- , Akcve iur. tyton. 408'— Akcye gaiic. kam ac
Tow. naP 527 —, Oblig. węg. in d .—*— Renta ma­
jowa 9 5 oó Austr. Renta Koronowa 95'70 V.ęs. Renta ko­
ronow a 91'35, 56 1. u s ty  Tow. Kred. ziem. 95 ł0, 4 pioc.,. 
lisTv Banku nip 15'—, pracono 41 j  proc. list. b an k j  hipot. 
99*50, 5 p ro - listy BanKu hipotecżn. 110 75, 4 proc. listy 
ba.iku kraj. 95'40 4ł/i°/o listy Banku krai 10015, 4 proc
komunalne obngacye Fankn kraj. —'—, Obnga :ye propi- 
nacyjne 97 — 4 pro. Gal. noz. kraj. z 1893 r. ?5 '20,a  prc. 
pn iy-zka miasta Lwowa 93*60, Losy tureckie 181'25 Mark. 
11747, Ruble 253'25, Krecyty — , Aipmy—.— Węgier, 
kred. —'—, U nirnbank —*—, Koleie. —•— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 82 80.

Usposobienie: Po slabem otwarciu lepsze. Lombar­
dy ożywione.

W iedeń . (Tel. wł.) N a giełdzie przedpołudniowej 
panow ało usposobienie ospałe, jakie tow arzyszyło spad­
kowi kursów ostatniej deruty. Giełda now ojorska bo­
wiem działała w dalszym ciągu depiym ująco.

N a giełdzie południowej sytuacya się polepszyta 
ponieważ giełdy zagraniczne spokojniej osądzały położę 
nie w Ameryce.

Z  giełdy berlińskiej sygnalizowano polepszenie, a  
pozwoliło i giełdzie wiedeńskiej zam knąć obroty  w spo 
kojniejszem usposobieniu m mo ponow nego spadku kur 
su rent.

• •  rlfin , a 14 sieronia. Przy zamunl* :iu wrzoraiszem  
giełdy; Kredyty 200 35, Staatsbahny 13825 Disconto Co- 
raandit 16o75 Berlin. Tow. handh 149'bO oaura 216'—, Bo- 
humery 203'50, Kolej połuun. wscnoanio-oruska — •—. Ru­
bel za got. 215*75, Kolej warsz.-wied. 91 -75 Kolej mo­
rza śrc iziemnegu —'— , Kulej Meridionalna T30*—, Losy 
tureckie 142*10 Renta włoska —■■ - ,  „Harpener* kopalnia 
węgla 188'90. Kolej MarUnburg-Mławka —*—, Konsolida- 
cye — Lombar d-  29 50, Kolej Henry 126*50 Niemiecki 
bank narodowy 11775 kanada Proierreci 162'Ti, Akcye że- 
gii gi hamburskie; '28'60, Kur? warszaws1-:'. —•—, Hms 
r Do mersmark* 286-50. S*/., prc. renta rosyjska z r  1894 
64*75, 3'S prc. renta rosyjska 65'60 4 prc. enta rosyjska
z r '  '902 74*25, 4Va prc. renta osyjSKa z r. 1905 91 ód 
Rheinische Stahlwerke 170 25, Gelsenkirchen 187 75.

d. 14 sierpnia 4 proc. węgiersKa renta złota 
— , weaierska -enta koronowa \ustr, akcve kre­
dytowe 200 25 Staatsbahny 133 30, Eomoaray 29'50, Di­
sconto Comandit 166'75 Ruble 215 75.

Tendencya; spuKOjna.
P ru f f J r 1 ourr, d.14 sierpnia. W czorajsza giełda wie­

czorna: AustryacKa renta papierowa —.—, Austr. renta
srebrna 97*97, \ustr. renta ztota 9ó'30 Austr akcye k re­
dytowe 200 10, Staatsbahny 133 —. Lo nbtsrdy 29 3), 4-proc. 
austr. renta koronowa 95'60.

Tendencya: spokojna.

Targ zb ożow y i tow arow y.

A n la p e e s t ,  13 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1908 r-
od 11-6(5 do 1P67, Pszenica aa maj od —-— do  -----
Pszenica na październik c d 11'36 do 11 '37. Zyto na maj 
1X17 r od 0'— do 0 '—, Zyto na październik od 911 
do 912, Owies na maj 1907 r. ou 0'— do 0' , 
Owies na paźdż. od 8"25 do 8 26 Kukurydza na wrze­
sień 6*84 do 6'85, 1 ukurudza na sierpi.n  od 6'75 do ó'7ó, 
kuKuruiza na maj 1908 r. od 6'74 a o 6 75 Rzeoak na .raj 
1908 0'— Jo 0'-—, Rzepak na sierpień oa 17 75 do 17'85.

Pogoda : częściowo pochmurno.

m m
Wydawnictwa stronnictwa ~  .........

Demokraty czno -narodowego
1. P ro g ram  s tro n n ic tw a  d em o k ra ty czn o -n aro d o w eg o .

Cena 20 nal.

2. O  re fo rm ie  w yborcze) przez W. J. —  Cena 40 h
3. S am o d z ie ln o ść  fin an so w a G alicyi przez dra Stani­

sław a G łąbińskiego. Cena 60 hai.

4. S p ra w a  re fo rm y  w yborcze j przez dra Stanisława
G łąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia 1900. 
cena 40  hal. /

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul Brajerow - 
ska 3. N abyw ać można również w A d r inistracyi „S ło ­

wa Polskiego* i we wszystkich księgarniach.

WYDAWNICTWA SŁ6WA P6LSKIEG0
Ben. iwski hr. M. DZIF.NN1K PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w . izyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

F licher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ...................................................K. 120

C om pain L. M. PRZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . l v . —,50

C oulevain P io tr  de. NA Gi\Łi;Żi. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej................................ K 1*80

D audet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
P ARY ZA. Czyt. Polska . . . . K, —-60

Doyle C onan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. -—'60

G ąsiorow ski W acław HURAGAN, powieść history­
czna z e D o k i napoleońskiej, w 3 tomach. V,'yd. ii. 
Lwów 1903 K. 6'—j w ozdob. opr. . . K. 7*80

Gąsiorowski W acław. ROK 1809, powieść uistory- 
czna z epol- i napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 '—, w ozd. opr. . . K. 4'60

G erard D oro ta . NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielsk.ej rodzin} w Galicyi. Powieść 
Przełożyła z a igielsioego A. Ci. . . K. 1*20

G łąbiński Stanis*. Dr. KAMACH NA UNIWERSYTET 
POLzOCi WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1'—

Głąbińsk* Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ Referat wygłoszony na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.—

Glin Elinor. W1ZYT7 ELŻBIETY. Powieść. P .zekłau 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —-60

Goi kij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za 
żubr a .................................................................K. — .60

Gruszecki Art, WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2*— 
Hauch :  TAJEMNICA PEWNE | RODZINY POL­

SKIEJ. Z >ryg duftsk. przeł. J. Klemensiewiczów a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1*80 

Hobson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6*25, dla prenum. . K. 4 '— 

H ofm anow a K lem entyna z Tańskich  . . W YB^R 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena znizona . K 3‘—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4'80

J . H. R VAM1REH, powieść. Przekład z ang B.
N eu ie ld ó w n e j.............................................. K. —'60

Jeż T. T (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku. 3 
tom y,’ wydanie jubileuszowe z portretem  autora.
L a ów, 1903  K. 3.—

Jez T. 1 . (Zygmuni Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. o'—

K rajew ski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833— 1841), Lwów 1903 . . . . K 1 20

K raszew ski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstań.^
p o l s k i e g o .................................................... K. —'60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . K. —'60

Laskowski Kazim ierz. Z RODU MARZ' CIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —-6Ó

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . . . . K -'60

Machar Jan MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2: —. Dla prenum erat. . K. 1*— 

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1840  K. - '60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —'60
P iło  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowskiej K. 2'— dla prenum. K. l'2u
Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA 9/ 1 

OBRAZKACH. L a ów, 1903 . K. 1'50
Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, lw ów , 

903 K 120
ft .jan K. JU T-RZENKA. Powieść. Lwów R 3.—
Rojan K. MUSZKA, p )v1est Lwów . . K. 3 —
Romanowska St. NAD MICH1GANEM. Opowieść

do  n a b y c ia  w e w szy s tk ich  księgarniach., ora* 
w  A dm in, „S tew a P olsk iego", u l. C horązezy- 
zna 17—10 i w k a n to rz e  w  Pasażu Mikola&cha.

z życia wychouźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. nagrodą . . . . .  K. —'30 

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść Prz 
kład Bronisławy Neufeldówny . K 1*20

Kossowski Stanisław. MOJ A CÓRKA. Lwów K 2'50 
Kossowski Stanisław. PSYCHE, poezyt, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3'— 
Roveta G. LULU, powieść, przektad z włoskie­

go.......................................................................  K 1*20
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE B E Z R O B O C E 

47 R. Iv02. Uwagi o |ego 1 ,‘icnie. . . K. 1'20
Si la tus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3'60 
Seignobos K DZIEJE POLITYCZNE EUROP i  

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i forn. poli­
tycznych 1814— 1899. 2 1, K. 10'4o, dla prenum. K. 7 50 

Słowacki Juliusz. Makryna Mieczysłav ska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen Z portretami 
przełożonej klasztoru i po:ty  . . . K. 2'—

Sołtan Abgar. PANNA S1EK1EKCZANKA. -  Szkic
L w ó w .....................................  . K. 2'—

Spencer H erbert INSTVTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. Kum. Jan Stecki . . K. 2'60
dla p r e n u m e ra to ró w ..................................K. 1'50

W asilew ski Zygm uni. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia1* Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1903  K ' 20

WasKewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300  K. 3'60

SPRAW1F. REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie konfereneye, materyały iio programu polityki
narodowej w G a l i c y i ..................................K. 120

Wazów Jan . KKol .OWA IłAZAŁARSK A, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J G ......................................................  . K 130

W ilkoński * RAMOTY i RAMO TKI . K. — 00 
Wit ort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'60, dla prenum eratorów  . . K. ’ '50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść; Lwów . K. 1'20

łffinwr i-rfruramni

Odpov '.Mziamy re d a k to r : Jó z e f  Z ie m b iń sk i, 
iru k arn i „Słow a P o lsk iego , we Lwowie, pod zarządem  Józefa Z ^m bińskiego,

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow zar. z ogr. pe ręk ę
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bialei i C zańcu


